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© ~i; LONDYN; '30. Z Tokio donoszą, że rząd ją- 
a poński posianowił wysfać posiłki tuhanowi mandze 


CENA IO GROSZY 


s 


3 Wtorek, dnia 1 gradria 1925 r. 


: Na wschodzie i gromadzą się chmury. 


pońskić mają mieć za zadanie ochronę życia i 


imienia obywateli japońskich w: Mandżurji Po- ` 


RA "Łarskicmu, Czang—Tso—Linowi, naciskanemu zatem Japończycy mandżurscy formują samorzut 
i prze: oddziały Feng—Yuh—Sianga, za ple ami nie korpus samoobrony. : E 
; którego stoją generałowie bolszewiccy. Posiłki ja- 

3 Zaostrzenie zatargu o Mussul. 

3 SRA [ONDYN, 30. .Z Konstantynopola donoszą, Narodów w sprawie Mossulu. Minister sprawi za- 
= „Be Rada Ministrów pod przewodnictwem Kemala granicznych, który w sobotę wyjechał do Gene- 


= Paszy vchwaliła nie przyjąć rozjemstwa 


€ ozna waon oea za 


BERLIN, 30. Prace nad traktatem handlo- 
"wym polsko niemieckim rozpoczną się wcześniej 
= *hmiż 5 grudnia. 

a 20 Wszelkie. propozycje ze strony delegacji pot- 
aa skiej na temat rozpoczęcia dyskusji wi sprawie 


“ 


| m EWOW. -30:-Na rozprawie- przeciwko Sleige 
| powa obrońca dr. Grek postawił wniosek, aby 
. binal za pośrednictwem poselstwa polskiego 
4 w Bćrlinie zażądał aktów przesłuchania Olszań 
| ”skicgo w sprawie żamachu. 

£- Prokurator przychylł się do tego wniosku, 
 -zazżuaczający że Olszańskiemu nie będzie (rudno 


À PARYŻ, 30.11. PAT. Ostateczny skład no- 
wego gabinetu jest następujący: Prezes rady mini- 
 strów i minister spraw zagranicznych — Briand, 
sprawiedliwość — Renould, sprawy wewnętrzne — 
Chautemps, finanse — Loucheur, wojna — Pain- 
|. leve, marynarka — Leygues, oświata — Deladier, 


* wci 


= roboty publiczne — de Monzie, handel — Daniel 


Mowy rząd czecho-słowa:ki. 


PRAGA, 30.11. „Narodnf Listy* ogłaszają 
' przypuszczalną listę gabinetu pod przewodnictwem 
 premjera Svchli. Do gabinetu wchodzą przedsta- 
_wiciele wsz stkich stronnictw czeskich, nie wyłą- 
_czając narodowych demokratów 'i stronnictwa 
_ przemysłowego, które pozostawało dotychczas poza 
ARE A Kilka tek obeimą ministrowie fachowi. 
enesz pozostaje na stanowisku. Zostanie utwo- 
rzone min słowacczyzny, które obejmie minister 
_ fachowy, 


Szczegóły katastrofy w porcie Gdyni. 


$ „GDYNIA, 30.11. Wiadomość o zatonięciu dra- 
gi w porcie' gdyńskim. uzupełnić należy następują- 
cemi szczegółami: 

D aga do pogłębiania dna morskiego praco- 
wała zaledwie 4 dni w porcie, gdyż niedawno była 
prowadzona. Po nabraniu piasku, draga wyjecha- 
a na morze i w odleglości półtorej mili angielskiej 
od brzegu, podrzucona falą, przechyliła się na bok. 
Na pokładzie było 8 ludzi wraz z kapitanem. 


Ligi 


Nowv gabinet we Francji. 


204.1 
nas Pp ZE EO O ERIE CO RZŃ ODA ZARAZA EA 
Arer WYBOR ia 


- bie kapitan, uratowało się, 


Gdy kapitan wybiegł na pokład, draga przewróciła © Ą 


wy, otrzymał odpowiednie instrukcje. 


JEN AYO PY 00 O e 


- -Rokowania polsko-niemieckie. 


zawarcia umowy prowizorycznej spotykają się ze 
stanowczą niechęcią ze strony niemieckiej. 
Niemcy dążą do utrzymania wojny celniej 
dla wymuszenia najdalej idących koncesji w 
traktacie definitywnym, któryby przez to gwa- 
rantował większą długotrwałość ich zdobyczy. 


<- — Dalszy eląg rozprawy Steigera. 


podać szczegóły, bo po 7-tygodniowej rozprawie 
dzienniki dość dokładnie opjsały zamach. 
Prokurator prosił równocześnie, aby trybu- 


nał przychyl.£ się również do jego wniosku o za- 


wezwanie rodziców i członków: rodziny Olszań- 
skiego, którzy mają stwierdzić, że Olszański w 
dn: 5 września ub. r. nie był we Lwowie, przy- 

EE 


golowywał się bowiem do matury. 


Vincent, {kolonje — Perrier, rolnictwo — Durand, 
emerytury — Jourdain i praca Durafour. Podse- 


_ kretarze stanu: „prezydjum rady — Leval, finanse 


— Morel, wojna — Ossola, aeronautyka — Lau 
rend Fynac, marynarka handlowa Danielou, 
obszary wyzwolone — Chauvin, wychowanie fizy- 
czne — Benazet. 


się do góry dnem, pogrążając się na dno morskie 
i zatapiając załogę. Tylko t-zech ludz',w tej licz- 
pięciu ludzi utonęło. 
Wczoraj wydobyto zwłoki sternika Larsena, u 
którego stwierdzono dwukrotne złamanie ramienia 
i wewnętrzne obrażenie. Zwłok innych członków 
załogi nie wydobyto. Nurkowie pracują w dalszym 
ciągu. Najwyższa jej część leży pod wodą o dwa 
metry. 


Dilar w Łodzi. 
EODZ, 30 W dniu 28 bm. na prywatnym 


rynku pieniężnym wieczorem (godz. 6—7) obra- 


cano dolarami po kursie: w żądaniu 
w płaceniu 8.00—8.10. 

*Tendencja mocna, aczkolwiek kurs dolara ciąg= 
le się chWiał, co wskazywało na silną dezorjeny 
tację, 
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Skladajcie“ ofiary na L. 0. P. P. 


8.25—$,30, 


GAZETA KALISKA 


Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne. 


IK firmy K. Mystkow 


CENA OGŁOSZEŃ: 
ła | wierz milim. lub jego miejsęe oa- 
stronie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5 


ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI 
Kalia, Al. dóefny t. Tel. X 94. 
Otwarta ed 9 do 7 wieczorem. © 
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SKİ, Kalisz. 


Dr. Meó, H. MAKOWSKI 


ul. Warszawska N: I6, I p., 


akuszerja, choroby wewnętzae i dziecięce, 
przyjmuje od I0—I2 i od 3—5. 
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Dr. L. MÜLLER 


choroby wewnętrzne i akuszerja 
przyjmuje od 10—1 i od 4—6, 
ul. Wrocławska 35, tel. 343. 
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"LIST z BELGJI. 


Łączność Brukseli z Paryżem. — Nad- 
zwyczajna czyso.ć wśród Bd_ijc yków, 
— Fowojenne ożywienie jm 'as.a.)—FI r gi 


inieścia i rozrywki Brukseli — Taniość 
pobytu — Podstawy, sojuszu polsko-bel 
gijskiego. 


(Od naszego specjalnego korespondenta). 
BRUKSELA, w listopadzie. 

Do najmilszych miast, jakie spotkać można 
na Zachodzie należy niewątpliwie Bruksela, sto- 
lica Król.siwa Belgijskiego. 

OQudalona o dwieście pięćdziesiąt kiłomet- 
rów, wzgl. o cztery godziny jazdy ekspresem, od 
Paryża, Bruks.la s.anowi jak gdyby jego przede 
mieście. To też wpływ Paryża jest tutaj nadzwy= 
czaj silny, a życie uliczne Brukseli jest wyraźnym 


„pelleksem życia paryskiego. Jakkolwiek obydwą 


miasta przedzielą granica, to jednak łączność 
między nimi jest większa i żywsza, niż np. mię; 
dzy Warszawą a Krakowem. Przyczynia się do 


' tego brak jakichkolwiek trudności paszportowych 


tylko. że nicsicty hOpzys.ać z lgo mogą jeiynie 
Francuzi, Bdlzijczycy i najbliżsi sąsiedzi Folend= 
rzy. z 

Przyjechawszy do Brukseli rzuciła mi SIĘ 
w oczy przedewszysikiem nadzwyczajna czystość 
jaka wi tem mieście, jak w: calym kraju panuje 
Mydła, wody, szczotki i czystej bielizny, 
nić żałują tu wcale, Zaletę ‘czystości wzięfą Belgją 
od sąsiedniej Holandji, i jest ona wszędzie pra 


Ahy 


„Sirzegaina, W Bruks; i6ż, podobnie jąk w miash 


tach holenderskich praktykowany jest | zwyczaj 
szorowania chodników przed domami i zwyczaj 


„ten dla cudzoziemców przedstawia orysirałay wi- 


dok Przesirzeganą jest tu również i czystość ciam 
ła; mieszkańcy mias mają łazienki w swoich 
mieszkaniach, przyje.dni zaś kąpią się po Loter 
iach iqw łaźniach publ cznych zą stosunkowło mi4 
nimajną opłatą, Pod wzgl.dem czysto (ci wiec 


„Bulgją góruje nad Francją, gdzie zwłas:cza rą 


„ Prowincji spotkać, można często brud i nieporząę 


dek 

Pódobuh. jak inne. miasta Zachodu, tak sa} 
mo i Bruksela w ostatnich latach ożywiła się 
znacznie, Powstało wiele nowych luksusowych 


„resa racji, kaviarń, uoczyci b rów, « anc'ngów 


najgłównicjsze zaś ulece, bulwary i place zalana 
zostaly | lam. świąt, zwłaszcza j otok mi świetl 
nych reklam Zwiększył się również ruch auto 
mob lowy i zgiełk uli z vy. 

Przedmieścia unalom ast pozostały ciche 3 
spokojne. Tutaj wśród miłych domków, will ï 
pickpych ogrodów. przeci.tny Bd i cżyk, «miesz 


- Al WÓBE 


GAZETA KALTSKA — 1 grudnia 1925 roku." |- 
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Kkaniec Brukseli wiedzie żywot spokojny, wygodł 


ny i umiarkowany. Tu zaznaczyć trzeba, że 
mieszkańcy Belgji, podobnie jak Anglicy i Ame;+ 
rykanie kochają bardzo swój dom i wiodą w nim 
życie prawie, że zamknięte dla obcych. 

Bruksela jest pozatem bardzo pięknem, mias, 
tem, pos adając wspariały ratusz gotycki, wiele 
starych kościołów) i jp: miątek, nie braknie tu rów. 
nież i wspaniałych nowoczesnyc' gmachów. Cha- 


- rakter miasta z wyjątkiem kilku starych malowm 


czych zakątków — prawdziwie wicikomie ski. 
Turyści mogą tu zakosztować doskonale alpinis- 
tyki, a bowiem teren, na kt'rym: stanęła Brukse- 
la pełen jest dołów: i pagórków nieraz znacznych. 

_ „Peliis belges“! — jak czesto nazywają miesz 
kańców iego kraiku — narzekają wprawdzie na 
ciężkie czasy, drożyznę i brak pieniędzy, ale mię 
mo to zapełniają teatry, kina, restauracje i kar 
wiarnie, a przy kasach teatru „varjełe. sto; prze 
ważnie długi ogonek poszukiwaczy niefrasobliwe 
go śmiechu i humoru. 

= O ile miejscowi narzekają na drożyznę, Żyr 
cie wi Brukseli dla przyjezdnego cudzoziemca jest 
łatwe 1 tanic Pokój w eleganckim Fotel" otrzy- 
(mać [można za jąkie 20 franków, czyli około 5 zt, 
za dobę Obiad z winem otrzymać można już 
za 5—6 franków 

W. przeciągu niecałych dwuch dni mego po-' 

bytu w Prukscli tylko powierzchownie zorjento* 
wać się mogłfm, w życiu stol'cy belgijskiej. W 
drodze stąd do Paryża usiłowałem przypomnieć 
sobie SE wyj gdzieś szczegóły stosunku nasza 
go do Belgji. 


Zbliżenie polityczne zmartwychwstałej Pot- 
ski do Belgji zrodziło się już sifą samego [aktu 
iż tak Belgja jak i Polska są sojuszniczkami Fran- 
cji. Rzeczą zaś znaną jest, że najczęściej powo 
dem nictrwałości sojuszu jest nierówne stno- 
wisko kontrahentów. Ten objaw byłby możliwy 
i w przymierzu francusko - polskiem. Jednakże 
Belgjf ściśle związana z 'Po'ską, mogłaby zrówmo: 
ważyć ten stosunek, stając się zarazem gwarancją 
jego trwałości. Pozatem tak Belgja, jak i Polska 
czynią, każde państwo ze swej sirony poważniej 
wysilki o zdobycie, wzgl. zachowanie zdobytego 
już mocarstwowego „prestige'u” w rządzie 
państw europejskich. I tu również rzuca się w 
oczy naturslna możlimiość współpracy i wzajemne 
nego uzupełnienia się, 

Kultura Jacińska Bólgji jest kulturą o pier 
wfastkach bardzo sympatycznych dla vmysłowłośm 
ci polskiej. Pewna zaś łączność między dwoma 
kulturami stanowi również jedną z podstaw soju 
szu. 

W końcu nie zapominać trzeba że Belgia, 
jakó państwo. posiadające tak wartościową ko0- 
ionję jak Kongo, może pod wieloma względami 
zasilić rynek polski. Pod tym względem mamy 
już ścisłe ujęcie stosunków, t. zw. trak$"t handlo 
wy, oparty na klauzuli największego uprzywilejo- 
awanią. p $ á 

Chcąc więc współżyć z Belgją musimy JQ 
przedewszystkiem poznać i to drogą obserwacji 
własnej a nie przez pryzmat obcej, choćby „tak 
sympatycznej dla nas publicystyki francuskiej. 

IT ŁYDKO. 
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Ostatnie dwa dni 


Ten, którego biją po twarzy... 


druga i ostatnia serja potężnej GOLG OTY. 


Sowieckie rolnictwo. 


(Korespondencja własna Gazety Kaliskiej). 
MOSKWA! w: listopadzie. ' 


Reforma rolna w Rosji Sowieckiej ma już 
swoją hisiorję. Najpierw. więc dnia 19 stycznia 
1918 roku rząd ogłosi całą ziemię za właśność 
ogól:o narodową gdy w r. 1922 za własność pań- 
siwa. Ziemia należąca do drobnych rolników nje 
została z pod tego praga wytączona. 

Oba te dekrety sowieckie zabroniły rolnik 
“wi kupować, sprzedawać czy darowywać ziemię. 
Stał się więc rolnik tylko chwilowym posiada 
czom ziemi. i 

Prawo do uzyskania ziemi: w dzierżawę UZyS- 
“kali w pierwszej linji miejscowi małorplni, a 
dalej wszyscy rolnicy, nawet nieroln.cy, każdy, 
kto przesiediał się na wieś. Aby zaś zaspokoić 
wszysikich zgłaszających, się, rozdzielano zie- 
"mię co rok, To wytworzyło szkodliwy dla produk_ 
cji sian nicpewności: nikt nie był pewien czy na 
rok przyszły uzyska ziemię ponownie i czy uzyś. 
ka ten sam kawałek, Wolność wyboru systemu 
uprawy ziem i toj tylko; teoretyczna została uzna 
na dopiero dekretami tw miaju! i październiku rno- 
ku 1923. Komasacja nie jest przeprowadzona dor 
tychczas, gdyż objęła naprawdę tylko 7 próc. ziem 
nieskoncentrowanych. Jeszcze dotychczas w: wie- 
lu miejscach rolnik musi przejechać 270 klint. 
by z jednego swego kawałka przedjostać Się na 
arugi. 

; Ta niepewność stosunków rolnictwa jedna 
kowo: przejewi» tie iw tem, że w r. 192f sylow- 
nictwo sowieckie zajmowało się 1800.000 spora- 
mi wynikłami nat em tle, co oznacza, że przecięte 
nie jeden rolnik na 9 toczy spór ©» ziemię. Nie ista 
nieje też równomierność w podziale zięmi. Są 
posiadłości 10 razy większe od innych. 

Jednakże nawet w tej ułomnej f[ormię nie 
cafa ziemio przeszła w ręce rolników. Lasy, któ- 
re za czasów carskich należały do obszarników: 
albo do! państwa rząd sowiecki objał na swą wy- 
łączną własność. Dopiero w roku bieżącym pod 
naciskiem rolnictwa rząd zdecydował się na od- 
danie części lasów ¿0 miejscowem znaczeniu” -— 
wiceśniakom, ; 

Największą bolączką rolnictwa sowieckiego 
Wą rządowe gospodarstwa t. zw. „Sowichozy,. — 


KAZ 


Zostały one pozakładane na b. obszarach dworS%- 
kich w ten sposób, że zamiast dawnego panaob 
szarnika zjawił się obecnie urzędnik państwowy, 
z reguły komunista. Okoliczna ludność nazywa 
takiego urzędnika „czerwonym obszarnikiem'..« 
Jest on od dawnego pana nie lepszy a nawet 
gorszy. 

Tfudność odnosi się do „Sowchozów” wrogo: 
I nic dziwnego. Na wiosnę, gdy rolnicy winni 
uprawiać swą własną rolę, muszą porzucać swą 
robote i iść praqować w. „czerwonym majątku“ 
Jest to uważane za obowiązek obywatelski. To 
samo powtarza się wi jesiennym, okresie zbiorów- 

Każda ruchawka chłopska w Sowietach w 
pierwszej też linji zwraca się przeciw „Sowcho- 
zom‘ 

W r. 1924 było owych „sowchozów* 34709 
z 2.774.000 ha najlepszej ziemi. W iatach poprzed 
nich było tych gospodarstw znacznie więcej, jed- 
nakże ilość ich została zmniejszona pod nacis- 
kiem ludności wiejskiej, a także wskutek strat, 
jakie one przynosiły, 

Część bowiem ziem dworskich dostała „się 
„rolniczym komunom. Tak nazywały się gospodar- 
stwa, w! których kilka godzin wspólnie pracowało 
i wspólnie mieszkało. W początku swego istnienia 
rząd s„wiecki wydatnie popierał ie komuny. rolni- 
tże, mając na celu zorganizowanie w (en sposób 
całego chłopstwa „rosyjskiego. Nawet dekret z dn. 
14 stycznia 1919 r. nakazał traktować samodziel 
ne gospodarstwa rolne, jako chwilowe i prze- 
mijające. 

Pomagano też tym komunom w najrć Łnaorot 
niejszy sposób. Były im przydzielane lepsze por 
la i łąki, dawano im subwencje pieniężne, bez> 
płatnie, ziarno na zas'ew oraz zarzędzia rolni ze 
inwentarz i materjal budowlany. W czasie, gdy 
odbierano rolnikom zboże, komunom nie zebie- 
rano nic, lub bardzo mało. Podatki komun byty 
niższe, 

M:mo 'to| wszystko jednak szli do komun tylko 
robotnicy miejscy i rolni, w żadnym, wyp dku ci, 
co posiadali'swą własną rolę. Rzeczywi'ci roł- 
nicy włościanie komuny nienawidzili. Przyczy- 
nilo się tu także to,, że członkowie komun uczesini 
czyli czynnie w gnieceniu ruchawek wiejskich. | 

e Wszelkie usiłowania rządu nie dały wyni - 
ków, W r. 1922, gdy ilość komun rolniczych w So 
wietach była najwyższa, było ich zaledwie 3120, 
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gdy samodzielnych gospodarstw: rolnych bylo — 
około 26 m.ljonów. Od r.1922 rząd zaprzestał iny 
tersywnego popierania tego przemysłu i ilość Żak 
mun spadła już do połowy. 

Naogół więc sowisck'e reformy w rolnictwie 
zawiodły zupełnie, rozbijają się o pór wieścaań 
stwa, dążącego do posiadania ziemi, na wyłącz= 
ną własność. 

, Dr. Z-ski. » 


ł 


Mowoczespi prometeusze. 


Stworzenie świata i początek Życia na zie- 
mi jest i był zagadnieniem wszystkich religii € 
wszys.kich systemów [ilozofjicznych świata. 
Obecnie w dobie elektryczności i epokowych wy, 
nalazków i odkryć przyrodniczych na pytanie to 
starają się znaleźć odpowiedź laboratorja ucze- 
nych. Na pareset lat przed Chrystusem Tales z 
Miletu głosił, że środowiskiem, w. którem powy 
stalo pierwsze życie byfa woda (morska. Dziś po 
przeszło dwuch i pół tysiącach lat zgórą badania 
amerykańskich uczonych potwierdzają wywody 
slarogreckiego filozofa. Morze, ocean — oto ko- 
lebka, w której zjawiła się najpierwsza i najn$ż+ 
szą istota, samodzielnie żyjąca komórka. Wykry. 
cie środowiska, gdzie powstała pierwsza żywa is 
tota nie rozstrzyga jeszcze pytania: w jaki Spo 
sób i jaką drogą powstało życie. 


Znane nam są funkcje, jakim podlegają jedź 


nokomórkowe żyjątka, wiemy, że odźywiają Się 
One, rozmnażają, a wreszcie giną.. Wiemy rów» 
nież. że istota jednokomórkowa powstała drogą 
dzi: lenia się jej komurki — matki. Ale skąd pow- 
stała pierwsza istota żyjąca, rezultatem czego są 
jej funkcje życiowe, tego, mimo tysięcy doświad 
czeń i prób poczynionych iw laboratorjach nie zda 


łano dotychczas wyjaśnić. 4 ya 


Tecz oto, nadchodzi z Ameryki wiadomość, 
zakrwającą na naukową bajkę. czy omyłkę, Że 
dwuim uczonym, nazwiskiem Pringle i Mazur udar 
ło sie w laboratorjulm drogą systematyczną stwo- 


rzyć żywa istotę. Żyjątko to Żyło. rożmnaźało się 


i w końcu zmarło. 

Oby zrozumi”ć, na czem polegał eksperyment 
uczonych amerykańskich należy zwrócić uwagę 
na ostatnią hipotezę, jaka wysuwają bielógowie 
że życie jest jakadyby rezultatem działania energji 


elektrycznej. 


Opierając sie na tej teorii biolodzy — che. 
micy postanowili eksperymenty Swoje nad pow- 


stawanizm. pierwszej żywej istoty na ziemi prze. ` 
prowadzić przy pomocy elektryczności. Doświad 


czenia polegały na przepuszczaniu przeż specjali 


ne ziwiązki chemiczne, zbliżone swym składem 
do wody morskiej prądu elektrycznego.. Jak do. 


nosza pismi amterykańskie, doświadczenie się po 
wiodło Sztuczna komórka, która powstała 


malnem. 

Informacje powyższe pism 
brzmią nieprawdopodobnie i należy je przyjmo4 
wać z wielkielm zastrzeżeniem. 
nia te okazały się prawdą, 
1a tajemnica 'wyrwana przyrodzie. , 


i 
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Niekoronowany władca ekranu 


JACKIE COOGAN | 


JACKIE 
JACKIE 
JACKIE 


następca tronu 


j 


rozdziela ordery 3 


| JACKIE — gra w kości || 


À JACKIE — wrtu spiskowców — ! 
JACKIE —— na tronie. | 
w najlepszym swym, nadzwyczajnym, 


pełnym przepychu, dworskich zabaw i 
intryg w filmie: 


un b 
drogą w probówkacH uczonych żyła .Zyciem norm 
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d dnia 30 listopada r. b. 
; Wieika premjera! 


wszystkich 


dla 
miłośników artyz. i kina. 


Ważne 


KRONIKA 


- — Zima. W nocy z soboty na niedzielę 
adł dość duży śnieg, który utrzymał się przez 
ły dzień. Mróz jest duży. Prawdopodobnie bę- 
iemy mieli bardzo mroźną zimę, gdyż sygnalizo- 
ine są duże mrozy nietylko z Rosji, ale nawet 
ołudniowych Włoch. We Lwowie przez 48 
zin szalał huragan śnieżny, zasypując całe mia- 
t-metrową warstwą śniegu, w Małopolsce z 
powodu koleje stanęły. i 


— Drożyzna wzrasta. W tygodniu ub. 
y zboża poszły znacznie w górę. Jednocześnie 
-wskutek zniżki złotego rozpoczął się gwałtowny 
wywóz zboża zagranicę. W końcu tygodnia na 
ynkach zbożowych kupcy i młynarze nie mogli 
pić towaru. 

= Po sobotniej gwałtownej zwyżce dolara spo- 
dziewać należy się dalszej zwyżki na mąkę. 
Płacono za pszenicę wyborową 32 do 35 zł. 
z ub. tygodniu 28 zł.), żyto suche do 22 zł. (183 
'), za owies (niemający wywozu) 20 zł. (19 zł), 
czmień 20—25 zł. (18—22 zł.), w zależności od 
gatunku wszystko za kwintal franco Warszawa. 


— Opłata za miejscowe rozmowy 
efoniczne. Od dnia I grudnia r. b. rozmowy 
jscowe, prowadzone z państwowych rozmównic 
fonicznych z abonentami tej samej centrali, do 
której należy rozmównica, pobierana będzie na 
słym obszarze Rzeazypospolitej opłata w wys. 15 
-oszy za każde 3 minuty, rozmowy (obecnie 20 gr). 


Czyja mąka? W nocy z dnia 20 na 21 listo- 

a r.b. we wsi Czechy gm. Zduńska-Wola, zna- 
ono porzucone przez złodzieja 40 klg. mąki 
ennej, 4 klg. mięsa wołowego, 5 sztuk odważni- 
y i czarne buty z cholewami. 
Rzeczy te do obejrzenia znajdują się w Ko- 
adzie P. P. powiatu Sieradzkiego w Sieradzu, 
'e prawy właściciel po udowodnieniu może 
mać. 


 — Łódź zakłada fabryki w Moskwie. 
s się dowiaduje „Głos Polski“: W początkach 
złego tygodnia wyjeżdżają do Moskwy przed- 
ciele szeregu firm łódzkich, celem omówienia 
awy koncesji w Rosji na prowadzenie fabryk 
$kienniczych na terytorjum Z. S. S. R. 


 — Zasiewy. Stan zasiewów ozimych w 
lsce waha się między przeciętnym (3) a dobrym 
Dla pszenicy wyraza się liczba 5.2 . (w grani- 
h 2.4—3.5). dla żyta 3.2 (2.6—35), dla jęczmie- 
.3 (2.5—3.5), dla rzepaku 3.4 (2.5—3.7) dla ko- 
iczyny 3.3 (2.8—37). Najlepszy stan zasiewów 
ego żyta wykazują województwa: poznańskie, 
ołyńskie, stanisławowskie, tarnopolskie, pszenicy 
jewództwa: pomorskie i tarnopolskie, jęczmie- 
województwa: poznańskie i nowogródzkie, rze- 
(u województwa: warszawskie, kieleckie i lubel- 
e, koniczyny województwa: kieleckie, białosto- 
e i stanisławowskie. 


_ — Zamaskowana pornografja. Ostat- 
mi czasy nasze pisma stołeczne, idąc Śladami 
wnictw północno-amerykańskich „amerykani- 
ją“ dla poczytności swoje wydawnictwa, czyniąc 
zedewszystkiem potwornie chamskiemi i sa- 
ycznemi, nieodzowną jest też przy tem wyszu- 
m chamstwie mniej lub więcej zamaskowana 
rowana pornografja, otulona niby karmelek 
łką, szumnemi ideowymi frazesami „sportu“, 
gieny", „sztuki“ it.d. W niedzielnym numerze 
ego z tych piśmideł, którego tytułu niepodaje- 
gdyż nie chcemy mu przysparzać reklamy, 
jest odfotografowaną naga dziewczynka, już bez 
żadnych odsłonek, ale za to ze szczegółami. 
„wdopodobnie poranny przysmak dla podtatusia- 
lowelasow. To dopiero „numer“ będzie miał 
odzenie! Tak, ale te „numera“ dostają się do 
kolnej młodzieży, do rąk wyrostków i słabo 
domionych, etycznie ciemnych mas społe- 
stwa. Czy im ta „akademja* zbrodni, cham- 
i pornografji będzie dobrą i pożyteczną lek- 
wąspić należy. 


— Polowanie na wróble. We wsi Rze- 

gm. Pamięcin w niedzielę, 29 b. m. kilku 
łodych ludzi zabawiło się polowaniem na wróble 
elając do nich z rewolweru. Słysząc strzelani- 
niejaki Walczyński Jan, lat 25, wyszedł zoba- 
ć co się dzieje i począł się przyglądać zabawie 
jeśników, którzy po wystrzelaniu naboi, poczę- 
na nowo ładować rewolwer, a w tem padł strzał 


GAZETA KALISKA — T grudnia 1925 roku. ` LIEBE 


potężny dramat w 7 akt. p. t. 


KOENIGSMARK 


pdg. scenarjusza, 


PIOTRA BENOIT. 


i ciekawy Walczyński z przestrzeloną nogą w któt- 
kim czesie znalazł się w Kaliszu w szpitalu, gdzie 
pozostał na kuracji. 


— „Bluszcz. „Poczytny i doskonale pro- 
wadzony tygodnik kobiecy „Bluszcz“ przynosi w 
swym ostatnim (48-ym) numerze szereg aktualnych 
i ciekawych artykułów z różnych dziedzin życia. 

Wstępna karta tego numeru poświęcona jest 
wspomnieniu pośmiertnemu St. Zeromskiego. 

W artykule „Pod znakiem odrodzenie fizyczne- 
go“ porusza znana sporstmanka K. Muszałówna 
żywotne zagadnienia walki z degeneracją fizyczną 
naszego społeczeństwa 

Prześlicznym akordem lirycznym prawdziwie 
kobiecego uczucia brzmi wiersz Z. Rościszewskiej 
„Nad grobem nieznanego żołnierza”, rozpoczynają- 
cy dział literacki numeru, jak zawsze utrzymany 
na bardzo wysokim poziomie artystycznym No- 
wele W. Rymkiewicza p. t. „Zdrada“, pełną grozy 
straszliwej wojny bolszewickiej, czyta się z zapar- 
tym oddechem. W zuoełnie inny świat — salono- 
wego uroku i subtelnych, pastelowych barw wpro- 
wadza nas opowiadanie Hanny Skarbek p.t. „Pan 
w futrze”. M. Crossek-Korycka w feljetonowym 
swym cyklu „Swiat Kobiecy“ walczy z temperamen- 
tem urodzonej bojowniczki i idealistki ze wszystkie- 
m, co w duszach kobiecych bywa małe, niskie i 
drobnostkowe. 

Trudno nawet byłoby wyliczyć wszystkie arty- 
kuły działu praktycznego, tej niewyczerpanej skar- 
bnicy cennych rad, rozumnych pomysłów i dosko- 
nałych wskazówek. Wszystko barwne, bogato 
ilustrowane, żywe i zajmujące. Jest tam i poga- 
danka o ubiorach dziecięcych i doskonałe wska- 
zówki dla pań „batikujących, i arcy — ciekawa 
korespondencja o zakładzie ogrodniczym w Zale- 
szczykach, z której dowiadujemy się, że i w naszym 
kraju istnieją zakątki o klimacie południowym, 
pozwalającym na hodowle moreli, brzoskwiń i wi- 
nogron. 


— Polski lnstytut Teatrologiczny. 
Z inicjatywy Zarządu Głównego Związku Artystów 
Scen Polskich powstał w Warszawie Polski Instytut 
Teatrologiczny, który będzie miał za zadanie: 
ułatwianie studjów teatrologicznych przez utwo- 
rzenie biblioteki oraz zbiorów srchiwalnych, doty- 
czących historji teatru, utworzenie muzeum 
teatralnego, wydawnictwo dzieł teatralnych, pod- 
ręczników z dziedziny szkolnictwa teatralnego 
oraz utworów scęnicznych w opracowaniu reży- 
sersko-inscenizacyjnem, prowadzenie kursu teatro- 
logicznego, organizowanie popularyzacyjnych wykła- 
dów z dziedziny teatrologji it. d. działalności 
swej Instytut Teatrologiczny ulega kontroli Rady 
Instytutu, w skład której wchodzą: prof. Ludwik 
Bernacki, prof. Jędrzej Cierniak, p. Wincenty Drabik, 
p. Mieczysław Frenkiel, p. Karol Frycz, prof. 
Bronisław Gubrynowicz, p. Wilam Horzyca, p. Wa- 
lery Jastrzębiec, dyr. Kazimierz Kamiński, dyr. 
Józef Kotarbiński, red. Stefan Krzywoszewski, red. 
Jan Lorentowicz, prof. Zygmunt Łempicki, p. 
Tadeusz Mazurkiewicz, p. Jan Pawłowski, prof. 
Gustaw Przychocki, p. Mieczysław Rulikowski, 
prof. Piotr Rytel, p. Franciszek Siedlecki, dyr. 
Leon Schiller, dyr. Ludwik Solski, dyr. Arnold 
Szyfman, prof. Józef Ujejski, red. Adam Zagórski, 
red. Władysław Zawistowski i dyr. Aleksander Zel- 
werowicz. 

Predydjum Rady składa się z Przewodniczą- 
cego Rady. red. Jana Lorentowicza, V. Przewod- 
niczących: Mieczysława Rulikowskiego i Adama 
Zagórskiego oraz Sekretarza p. Walerego Jastrzębca. 

Bezpośrednie kierownictwo Instytutem obejmie 
redaktor „Życia teatru* p Wiktor Brumer. 

Narazie Polski Instytut Teatrologiczny będzie 
się mieścił w lokalu Zarządu Głównego Z. A.S. P. 


(Al. Jerozolimska 39). 


Z INTENCJI ZARĘCZYN 
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Rodzina SZTORCHÓW r 


Wielka rewja mody 
Paryskiej. Dworskie 


łowy w Kamerunie 


oraz cała tajemnica 


Początek w dni powszed- 

nie o godzinie 6, w nia- 

dzielę i święta o godzinie 

4.ej, ostatni seans O go- 
dzinis 9-30, 


rodu Koenigsmark. 
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Po dymisji Wł. Grabskiego. 


Gdy, Grabski złożył berło władzy z dloni, 
Zawrzało w partjąch i jakby w sto koni 
Runęły, wici na lewo, na prawo. 4 
,Menerzy partji zlecieli się ławą 
I poszły targi, oszustwa i kłótnie 
Parije się partjom jęły, stawiać butnie, 
I rozważała każdej partji władza, 
Czy, ten lub tamten rząd partji dogadza:? , 


Czy ci lub tamci, z wymienionych wielu, 
Na ímé prezesa jmogą siadać fotelu? 
Czy, ten lubi owy, ia lub owa postać - 

Może ministrem w. nowym rządzie zostać? 
Targi szły podłe, w Ciemności, za frontem, + 
Wszystko mierzone pod partyjnym, kątem, 
Brzydkie, szachrajskie, smolące; jak sadza 

Czy ten lub tamten rzad partji dogadza? 


Nieszęsna Polska, ze smutnej, obliczem, 
Była dla partji, przy tych targach, niczemą 
One, te partje. stały ponad Krajem; 
One tekami darzyły się wzajem, 
One krajały władze na kawały, 
One posady do łap chwytnych rwały, 
One do władzy lube, roztęsknione. 
Onc nie Polska! One, tylko one! 


A czemu wy, partje, na ojczystej glebie; 
Że ponad Polskę wynosicie siebie?. 
Czemu wy, jesteście w mniemaniu zwodniczemę, 
Że Kraj przy partjach jest jakoby niczem? 
Co waszą wielkość stanowi, do licha, 
Ze taka straszna rozsadza was pychą? 
Że wtedy tylko staje nowa władza, 
Jeżeli partjom, to jest wami, dogadza. 


Ja wam, to powiem przed całym narodem: 
Wyście, o partje, jednym, wielkim wrzodems; 
Wszystkie bez liku, z jakimbądź poglądem, i 

Wyście Ojczyzny zarazą i trądem. 
Wy polską duszę trujecie i życie, i 
Wy nas dusicie i wy nas zgubicie; 
Wy bas palicie, jak szatan ożogiem, 
Wyście narodu najzażartszym wrogiem. - i 
Czem dla was Po!ska? Jej Wolności łuny ? 
Drogą do szczęścia, kładką do fortuny. 
Niechaj rod Krajem przyszłość się załamie, 
Byle błysk z tego byf w partyjnym kramie, 
Niech byt przed Polską ścicle się ponury — ' 
Byle roziyły się partyjne szczury, 
Bvle sie jławić mogły wtfustem. cieście.... 


Teraz już wiecie, partje, czem jesteście. 
3 WŁ Buchner, 


RADIO. 


Program na wtorek I grudnia. 

LONDYN—DAVENTRY (364-1600) 17.15, 20.25 i 21. Kom- 
certy 20 Bigo Ben. 

BERLIN (505—576) 16.30 Koncert 20.30 Wieczór Wag- 
nerowski. 

WROCAŁW (418) 12.30 Koncert, 17. Wyjątki z oper. 21. 
20. Wieczór narodowy. 

HAMBURG (395.460) 16.15 Koncert 20 opera „Zar-nad 
Zimmermann”. 


KRÓLEWIEC (463) 16.15 Koncert 21.30 Koncert. 


MuNSTER (410) 13.15 Koncert marszów 2045 „Djalimek 
opera Rizeta. 


HELOINGFORS (318) 19.30 Koncert. 
BARCELONA (325) 20. Koncert na klarnetach. 


OSLO (382) 20. Koncert orkiestry, 21.30 Koncert śpie- 
waczki Rigmor Norby. 


RZYM (425) 20.40 Koncert muzyki lekkiej. 


TULUZA (441) 21.45 Koncert 22.25. Koncert wokalny 23 
45 Muzyka taneczna. 


PARYŻ (458) 22. Koncert transpozycja z konserwatorjum 

ZURYCH (515) 20.15 Koncert. 

WIEDEŃ (530) 11. 17.10 i 20.15 Koncerty. 

PRAGA (546) (546) 20.02. Mąż za drzwiami operetka 
Offenbacha. 


STOCKHOLM (427—1350 19. Koncert 21.40 Muzyka ta- 
neczna. 


=== gdy u nas jest pierwsza w nocy, w Londynie 


UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, czyli 
i Baryże 
jest godzina dwunasta. ; 


Katastrofa kolejowa. 
61) naik 


(Powieść z francuskiego.) 
Padał deszcz Przedwczesne zimno nare'nia- 
ło powietrze jakby jesienią. Zachmurzone nie 
bo zaci.mniło horyzont wcześniej niż zazwyczaj 
o tej norze roku. 

Człowiek idący za nim/otulony byf wi płaszcz 
gumowy. Papieros Żarzył się czerwonym, punktem 
W! środku jego twarzy. 

Stefac przyspieszył kroku, ukryty pod paraso.. 


Na ulicy Dantona człowiek ów zbliżyź się do 
niego! 

„Aby zbadać jego zamiary, Stefan jął iść swo 
wa i krętą ulicą, która była podobna do gujmowe+ 
go węża. i 

C łowick szedł dalej. Każda komurka ję@ 
go ciała była naprężona. Wi duszy, czuł wielką, 
newnętrzną pustke 

Szedł dalej. Bez celu... ACR 

da jakaś dłoń dotknęta jego ramienia i zar 
tzymala go. 

RE Pan Stefan Orlak, — spytał 
człowiek. 3 

-Abv nie wybuchnąć Ikaniem Stefan zmuszo 
srony był milczeć, a nogi jego straciły władzę. 


. ROZDZIAŁ 10. 


Człowiek ten mówif z łobuzerską opryskli= 
wością. W usiach trzymał papierosa, Zarzący S.Ę 
koniec rzucał czerwony pfomień, W głąb jego kay 
puzy i oświedał brotatą. twarz, na której z obu 
siron ostrego nosa błyszczafy zwyczajne małe, 
czarne i bczwrażliwe oczy wyglądały jak gałki z 
jaspisu 


prawda? 


Pan będzie łaskaw udzielić mi dziesięciu 
minutowego posluchania — rzekł z ochydnem 
szyderstwem w głosie. — Proszę teszawie pójćć za 
mną. Znam w poblżu odpowiednime miejsce. 
` Stefan dał się prowadzić, 

— Z kim mam przyjemność? — spytał po — 
chwili 
— Cała przyjemność jest po mojej stronie! — 
odparł uieznany czfowiek, wybuchnąwszy wesoj 


PRACOWNIA FUTER 


Sa = © DYPLOMOWANY KUŚNIERZ. 


Ceny niskie. Wykonanie wykwintne. 


- Kalisz, Aleja Józefiny Ne 8, lewa oficyna. 


UWAGA: Firma Chrześcijańska. 


FABRYKA 


POWIETRZ TEORIA 


RZA» 
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w KALISZU, 


"WIKTOR BUSSÓM z Warszawy 


Wykonywa wszelkie obstalunki z własnych i powie- 
4 > + OR 4 Lys! . 
38 rzonych towarów Posiadam różne skórki na kołnierze. 


ogrodzeń drucianych 


J. SZCZEPIKA 
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łym śmiechem. —— Tak, :a więc jesteśmy. Proszę 
wejść, mój książę! 

Znajdowali się w (małej, prawie opuszczonej 
knajpie przy ulicy St, Andre des Arts. Trzech gośs 
ci grzło w karty a dwaj inni rozwaliwszy się na 
szypkwąsie knajpy, rozmawiali ze sobą. Obwaro 
wany za swoim: szynkwasem gospodarz czyścił 
leniwymi ruchami szklanki. Gażowy płomyk rzu+ 
cał skąpe świalfo na stoły szarego marmuru, a 
żelazny piecyk, żarzacy się czerwono, udzielał go- 
rąca razom z iwyziewami gazu węglowego à 

: Nieznany czołwiek usądowit Stefana 
siebie na ławce, pokrytej cerata 
= Co pan pije?! — rzekł. - Ja każe sobie dać 
białe wino. Dla pana coś lepszego. Jakąś miesza 
ninę. To pana pokrzepi. i 
aospodarz cbsłużyt ich leniwie. 

Tymczasem Stefan obserwował z koniecznoś- 
ci i z lękiem swojego despote. Jednym ruchęm 
głowy odrzuci! kapuzę i ukazała się jego głowa 
w czapce, imało wzbudzajaącej zaufanie. Szalik 
bladokolcrowy odpowiadał jej aż zbyt dobrze. — 
Broda jcgo była nie pielęgnowana. Ręce trzymał 
w: «ifszcniach i wypluł koniec papierosa. Potem] 
zwróci się do swojej ofiary i patrzył w wesoły T 
zwycięski sposób, wfadczem spojrzeniem, okrat 
nemi i przenikliwemi oczyma. ` 

SZA Kochany panic Stefanie Orlac, -- zaczął 
nicznany człowiek cichym głosem. — Oto rzecz 
ma Się następująco: 

Nieprawdaż, otrzymał pan wfaśnie spadek. 
Wszedł pan teraz w pos'adanie 5 mljonów, z 
których 2 można łatwo wydać. A więc jeden da 
pan mnie. Oto wszystko. 

-= ‘Co? szepnąf Stefan. 

zt To znaczy pojutrze, dziś muszę dać panu 
czas do wydania polecenia swojemu bankiero- 
wi „Pojutrze rano wręczy mi ran csobiście s”mę 
miljona franków: w tysiączkach. Żadnego czeku! 
1000 banknotów po lysąc franków. Pan osobi 
cie. — ależ na Boga, jaką pan robi minę? Zdaje 
mi się, że nie jestęm wymagający! Z owemi czte- 
rema miljonami, które panu pozostawiam, bę- 
dzie pen żył dostatnio! 

i -- Ale.. jakięm prawem ?,„. — jęknął nieszczęś 
Iwy. 
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`~; Pan nie wie? Niema pan najmniej 
pojęcia o wszysiki.m?... A więc dobrze, przyp 
my panu nieco. Czy przypomina pan sobie 
chany panie, co powiedz:ał prof. Serral w di 
W którym. opuścił pan jego klinikę na ulicy C 
lei, ady udać się do uzdrowjska* 
To nieprawda, nie przypominam sobie 
— Proszę, proszę! [Pan chyba nie chee ze mn 
zączynać?... Idź pan, Pokażę panu, że jestem ró 
nie dobrze poinformowany jak pan. Kino, 
mój panie! Zacznijmy zdejmować obraz. 
Znajdujemy się w Paryżu w'nocy z 16 
grudnia zeszłego roku. Przychodzi pani Or 
Przynosi biednego swego męża, poszarpaneg 
mięso do kliniki profesora Serrała: niebez 
na raną na głowie. Jutro trepanacja. Dzisiąj 
tuje się bicdne ręce i nogi. 
Robi się to, ale ale Serral jest niespo 
o pewne następstwa swojej operacji. Sprav 
mu kłopot pańskie ręce. A do lego pani 
telefonujc: Ratuj pan jego ręce, doktorzę, ję 
pianista Stefan Orlłac! i 
Ratować pańskie rece! Katwo powied: 
Serral namy*la się. On, który zamierzał 
je, który w śmiały sposób chciat obejść am: 
je, X iy miaf jedyną nadzieję, że da panu 
złudę rąk, jest teraz bezsilny. k 
Ale natychmiast myśli o transplantacji! 
ba będzic na pańskie kości, w miejsce pań; 
Amiażdżonych rąk, które odetnie się jakie 
człowiekowi, żywemu albo umarłemu, 
właśnie umiera, albo weźme się z jakie 
ja, zakons”rwowane w fizjołogicznym npłyn' 
Pański muzyczny genjusz, wsparty młodości 
pańska wolą, uczyni z nich wszystko mo 
Alegdzie znaleźć człowieka, któryby po 
obciąć sobie ręce! Musiałby ich już nie potr 
wać... Seral myśli więc o jakimś zmarłym — 
dawne zmarłym — którybyby umart' w pełn 
i be: choroby... Ale gdzie go, do djabła zpąl 
Wicdy przyszedł muz pomocą przypa 
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"ul. Młynarska N: 9, (obok cmentarza) dom własny. 


I ODDZIAŁ: wszelkie ogrodzenia z najlepszego dru- 
tu ocynkowanego, jako to: ogrodów, parków, łąk, podwó- 
rzy, skwerów, szkółek ogrodniczych, cmentarzy grzebal- 
nych, jak również posiada stale drut kolczasty, skobel- 

| ki, arfy do węgla i żwiru, maferace do łóżek, wycieraczki 
„do nóg, kraty do okien. 

Il ODDZIAŁ: roboty blacharsko-galanteryjne, po- 

bielanie kotłów, rądli, samowarów, 14 p. 


Ceny przystępne. ©U may Ceny przystępne. 
i l £ 2101 


KALENDARZE na 926r. 


Marjańskie, Częstochowskie, Powieściowe, Powszechne, Św. 
Rodziny, Rolnicze, Humorystyczne it.p. s 

Bloczki, Ścianek duży wybór, Terminowe, Kieszonkowe, Liliputy, 
Notesowe, Dzienn czki, Tablicowe, Biurkowe, Wielkocyfrowe i t.p. 


SKŁAD HURTOWY. Ceny konkurencyjne. 


A A Wysyłka za zaliczeniem pocztowem. 
PS CZĘSTOCHOWA, SKLAD KALENDARZY A. Otrąbek, 
ul. Kościuszki 11, tel. 448. 4 1988 
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Druk „Razety Kaiskiej“ Aleja Józefiny ls 


krawcowa 


poszukuje szycia po domach 
w cenie przystępnej, wyko- 
nuje roboty starannie. 


Wiad: ul. Św. Stanisława 5, pracownia 
obuwia p. Zalewskiego: 2175 


Gwiazdk-we 6. 
Świeczki . LUX 


(zimny ogień) firmy „Multum“ 


Generalne przedstawicielstwo na wo- 


i jewództwo Łódzkie 

N. Herchèrg, 
Łódź, 

PIOTRKOWSKA 62, 


tel. 148: > nos | 


Wyjllamca — „Gizeta Kaliska” Sp. z ogr odp Rodaktar 


BIULETYN 


SPOSTRZEŻEN METEOROLOGICZNYCH STA 
„KALISZ“ Państwowej Sieci Meteorologiczn 
PRZY SEJMIKU 

w dn.30 listopada 1925 r. godz. 7-a ra 


1) Ciśnienie powietrza 748.0 
2) Kierunek wiatru N 


3) Siła wiatru I m/s 
4) Stan nieba śnieg 
5) Wilgot. bezwzględna | 1.8 

6) Wilgot. względna 97% 

7) Temp. powietrza —l 5 
8) Ilość opadów pas 04 

9) Najwyż. temp E £ | +14 
10) Najniż. temp. '" 7F*| +65 
11) Temp. grunt. na głę- 
bokości 50 cm. 1 g. +0.49 


